JEBOZOLINIA. 


Z LISTU LEKARZA OKRĘTOWEGO. 


Nasz admirał pozwolił nam udać się na 
pielgrzymkę do Jerozolimy i kazał nas 
przeto w porcie Jaffa na ląd wysadzić. 
Podróż ta jest równie uciążliwa jak nie- 
ezpieczna, gdyż Beduini zbuntowali się 
znowu przeciw rządowi. Rozbójnicze ich 
hordy łotrują po całym kraju, Basza z Jaf- 
fy dał nam liczną straż w bezpieczeństwo, 
ale i ta nie była jeszcze dosiateczną, Na- 
szą karawana składała się z 43 osób. Dnia 
25 czerwca 184% wyruszyliśmy z domu 
naszego konzula w Jaffa; przebyliśmy Ram- 
la, Loudd, dolinę Terebintów, gdzie Da- 
Wd Golijata i Filistynów zwyciężył; zwi- 
dziliśmy grób Machabeuszów, grób Jere- 
mijasza i św. Jana chrzciciela, zbudowany 
na cześć jego kościoł, puszczę imię jego 
noszącą, Emaus i wiele innych miejsc świę- 
tych; ogladaliśmy po drodze ogrody Salo- 
Mona, grotę apostołów, pień z którego 
rzyż święty wycięto, i ujrzeliśmy w koń- 
tu wieczne miasto — Jeruzalem, Cóż za 
wymowny widok! Hażdego z nas przejęło 
akieś , "zbokie, święte, uroczyste uczucie. 
Ziwna rzecz iż to miejsce nawet poga- 
Rów podobną czcią przejmuje; nasi arab- 
cy przewodnicy byli równie jak my po- 
ożni, pozłazili z koni i całowali ziemię. 
< Owiedzieliśiny się że i mohametanie tak- 
že Jeruzalem za święte miasto uznawają, 
vaocjaż ta ziemia nićma dla nich tak wiel- 
lego znaczenia, Jestto osobliwe uczucie, 
YS tak bliskim tych wszystkich świętych 
dzi ac> gdzie nasz Zbawiciel Żył, cuda 
ziałał, swoję krew święta przelał | — Haż- 


A $óra, dolina, każde drzewo, każdy ka- 


mień, każda piędź ziemi ma tu swoja hi- 
storyję, swoje wspomnienia, swoja ważność. 
Jerozolima jest już nader pamiętna i zaj- 
mującą dla każdego dziejopisa, filozofa i 
wojownika, a cóż dopićro dla wierzącego 
chrześcijanina! Po długich wiekach, po nie- 
zliczonych bojach i spustoszeniach, zacho 
wała się prawie cudownym sposobem wię- 
lsza część tutejszych świętych pomników. 
Bo i jakaż potęga ludzka byłaby zdolna 
wytępić ślady miłości boskićj i zlilowania 
boskiego! Duchowne gminy okazały już 
w pićrwszych czasach chrześcijaństwa do- 
kumentami i protokołami byt wszystkich 
najważniejszych miejsc i więzień, i umieją 
zdac spr.zwę z każdego drzewa, budynku, 
przesadzenia, przebudowania albo zburze- 
nia; ztad též można na wszelkie zapyta- 
nie, na wszelką wątpliwość otrzymać do- 
kładna wiadomość. — Dnia 27 weszliśmy do 
pielgrzymiego domu ojców łacińskich (pa- 
tres latini) w Jerozolimie. W klasztornym 
kościele świętego Salwatora złożyliśmy na- 
sze pićrwsze dziękczynne modły za szczę- 
śliwie odbytą podróż i zajęliśmy się zaraz 
przygotowaniami do Zwidzenia grobu świę- 
tego. To wymaga osobnych i wielorakich 
starań; dziwne bowiem stosunki zachodzą 
w Jerozolimie. Najświętsze miejsce chrze- 
ścijaństwa, grób Zbawiciela, znajduje się 
w ręku mohametanów, którzy ściśle pil- 
nują, aby kościół grobu świętego był nie- 
ustannie zamknięty iliczne straże wnijścia 
do niego strzega. Chcąć być wpuszczo= 
nym do środka, trzeba zawsze wprzód 
wzywać łaski tych barbarzyńców, Nabożne 
mnichy, które odprawiają nabożeństwo przy 
grobie świętym, muszą się z kolei dawać 
tamże od trzech do trzech miesiecy za- 
mykać, i tylko rzadkokiedy moga wyjść 


na świeże powietrze. Aby żadnych tru- 
dności nie mieć, przywieźliśmy osobne 
firmany z sobą; złożyliśmy natychmiast 
taxę i oczekiwaliśmy wpuszczenia. "Tym- 
czasem postanowiliśmy zwidzić okolicę Je- 
rozolimy. Po dwu dobach trudów podró- 
ży iniewyspania, udaliśmy się znużeni na 
spoczynek. Dnia 28 skoro dzień, bo osa- 
méj 5 godzinie, stosując się do rady Cha- 
teaubrianda wyszedłem w towarzystwie za- 
ufanego przewodnika przez bramę puszczy 
i udałem się na górę Syon. Zwidziłem 
dóm Kaifasza, groby Dawida i Saula, salę 
ostatnićj wieczerzy pańskićj i groby Beth- 
saben; poszedłem aż na górę zdradziechićj 
rady, ztamtad do źródeł Siloe, gdzie Chry- 
stus ciemnych uleczył, do sludni Maryi, 
gdzie ich umył, daléj do studni trędowa- 
tych, na miejsce skazania proroka Izajasza, 
wreszcie na dolinę Jozafata. Przeglądna- 
"łem wszystkie groby, łaziłem po wszystkich 
jaskiniach, widziałem spustoszone groby kró- 
lów Judei, jakoteź grób Absalona i Jozafata. 
Jakże wzniosłe myśli przenikały moję du- 
szę w tych miejscach! Przewodnik mój po- 
kazał mi niedawny grób pewnego angiel- 
skiego lorda, który gdy stanął no iiolinie 
Jozafata, zapytał: »Co to za miejsce ?«— a gdy 
mu odpowiedziano, iż się znajduje na placu 
przyszłego zmartwychwstania, rzekł ozięble: 
»JaktoP Miałżebym po mojćj śmierci raz 
jeszcze odbywać tę utrudzająca podróż? — 
Nie, wolę tu zaraz umrzććle To rzekłszy 
dobył pistolet i zastrzelił się. — Wzdłuż 
rzóki Cedron szedłem aż do biblijnych łu- 
ków, a dopićro późnym wieczorem, nie- 
brawszy żadnego przez cały dzień do sie- 
bie pokarinu, wróciłem do naszego hospi- 
cyjum. — Dnia następnego zebraliśmy się 
wszyscy, równie wcześnie jak wczoraj, 
przed grobem świętym, dokad nas zawsze 
jeszcze nie wpuszczano, i udaliśmy się ulica, 
którą Chrystus krzyż dźwigał. Ciagnie się 
ona od góry Kalwaryi na dół, aż do bra- 
my Salomona, gdzie mieszkanie Piłata stoi. 
Wszystkie stacyje tćj drogi sa jeszcze do- 
kładnie oznaczone. Podsienie, z którego 
Piłat wskazał ludowi: »Ecee homoc opićra 
się wszelkim burzom czasu i wieku. Nie- 
zmierny plac skalisty okazuje ślady świę- 
tyni Salomona, na którego miejscu wznosi 


się przepyszny ale chrześcijanom niedo- 
stępny meczet. Obok bramy Salomona 
znajduje się urzadzona przez niego pisci- 
na probalica; nićma żadnćj w tém wątpli- 
wości; żaden bowiem rząd nie myślał po- 
źnićj o wykonaniu tak olbrzymiego dzieła. 
Ztamtad przez górę Moria nadół, dostali- 
śmy się do groty matki boskićj i jéj gro- 


kaplicy, w którćj Chrystus Ojczenasz zło” 
Żył i apostołów uczył. Na szczycie góry 
oliwnéj pokazują miejsce, z którego chry- 
stus Pan po swojém zmartwychwstaniu do 
nieba wstapił, Zostały się na skale jeszcze 
wyciśnięte ślady stóp jego. Święta Helena, 
matka wielkiego cesarza Konstantyna, zbu- 
dowała na tćj skale kościoł, który teraz 
w meczet jest zamieniony, Z wieży tego 
niegdyś kościoła można mieć cudnie pie” 
kny widok. Cała Palestyna, to jest: błogo” 
sławione niegdyś krainy królów żydowskich, 
włości Dawida i Salomona — odsłaniają 
się oku... Możesz wyliczyć wszystkie gó- 
ry, doliny, parowy, które w piśmie świę” 


1ćm sa wymienione; klasztory, Kościoły, mecze- 
ty, taki, niwy, skały i stepy są w powabućj 
rozmaitości po całćj okolicy rozrzucone; zda- 
leka widać ruiny Faryzcuszów, rzéke Jordan, 
ponure martwe morze, góry arabskie i dzikie 
obszary arabskićj pustyni, podczas gdy dolina 
Jozafata, grób święty, żydowskie, arabskie, chrze- 
ścijańskie i tureckie pomniki w pobliżu wzrok 
zdumiouego pielgrzyma ku sobie necą. Wszech- 
mocność Boga a znikomość rzeczy ludzkich od- 
bijaja tutaj najdobitnićj od siebie. Całe dzieje 
ludzkości, jéj ułomność , zmienność ziemskich 
kolei, są tu uderzającómi rysami wypisane. Oso- 
bliwie na szczycie oliwnćj góry przejmnje każ- 
dego jakieś dziwne, przerażające wprawdzie ale 
przecież błogie uczucie. Tłumem cisna się my- 
Śli i wzruszenia około słabego serca, aż nako- 
niec i wszelkie uczucie stygnie, gdyż masa tych 
wrażeń, wspomnień, Życzeń i nadziej, staje się 
wreszcie zbyt wielka, aby jakickolwick opisanie 
odpowiedzićć jéj mogło. Jakoż w istocie jest 
ten szczyt oliwaćj góry najpiękniejszćm miej- 
scem do wniebowstapienia; dusza czuje się tu 
być wzniesioną ku Bogu i wiecznemu zbawie- 
niul W samo południe, przy 36 stopniach go- 
raca podłng Reaumura w cieniu, znażeni upa- 
łem, wróciliśmy do naszego hospicyjum. Dnia 
29 pozwolono nam zwidzić grób święty i to o 
4 godzinie po południu. Trndno jest dać jasne 
wyobrażenie o tóm.tak świętóm miejscu; gdyż 
kościoł w którym się giób naszego Zbawiciela 
znajduje, różni się we wszystkiém od wszelkich 
innych kościołów, i może się raczćj światynią 
niżli kościołem nazwać. Wszystkie bowiem 
sekty chrześcijańskie mają zarówny udział w téj 
świątyni; tak katolicy, jak syzmatycy, Ormianie, 
Koptowie, Melchici, Abyssyńczykowie i Georgi- 
janie odprawiają tam swe nabożeństwo. Pobo- 
Żni chrześcijanie wszelakich wyznań połączyli 
się w starożytności, aby wszystkie miejsca, gdzie 
ofiara odkupienia spełnioną została jakoto: gó- 
rę kałwaryjska (Golgatha), grób, grotę znale- 
zienia krzyża świętego, ukoronowanie, więzie- 
nie — opasać jednym murem, pokryć je, a po 
dokonaniu tego, lokalności między siebie po- 
rozdziełać. Dlatego wszyscy tu wraz celebruja. 
Cóż za dziwna wrzawa | Niektórzy mruczą, nie- 
którzy ryczą, wielu śpiéwaja, wszyscy modla się 
głośno, a pomiędzy tymi słychać rozmaite dzi- 
kie brzmienia barbarzyńskich języków! Cała 
budowa jest na sposób twierdzy przeciw napa- 
dom dzikich hord obwarowana, i nićma przeto 
okien, tylko wązkie luki; ztąd zawsze tajemni- 
czy mrok tu panuje i nienstannie mokre i wil- 
gotne powietrze; Kształt tóż nicregularny, gdyż 
niektóre miejsca, jak naprzykład góra kalwaryj- 


ska, sa wysokie, inue zaś znajdują sie pod zie- 
mia: niektóre seltv maja odrebne, ciemne 
kryjówki, w których na jakiś czas zupełnie in- 
nym z oczu znikają; niclitórzy nabożni siedza 
ustawicznie kuczkiem. w ciemnych jaskiniach. 
Chociaż wszędzie niezliczone mnóstwo poroz- 
wieszanych lecz przyćmionych lamp się znaj- 
duje, trzeba przecicź chodzić wszędzie po téj 
lahiryntowćj świątyni z zapałonómi świćcami 
w ręku. Rozmaite xiezkie ornaty, uzdoby, ob- 
rzędy, dziwne czasami postacie kapłanów, ich 
różna a nickiedy jak u Abyssyńczyków, nieco 
w miedzianą barwę wpadająca cera twarzy, ich 
języki i ceremonije nabożeństwa, zagłuszaja ob- 
cego i maca mu zmysły; zda się nam ześmy 
we śnie, i możnaby prawie celu swćj piel- 
grzymki zapomnićć, gdyby święty płomień wiary 
w sercu nie tlał; cznjemy się bowiem tak bli- 
scy Boga, że jakieś niepojęte szczęście napełnia 
niebiańska roskoszą nasze piersi. Opisane tak 
miejsce nazywa się świaątyuia, czyli grobem 
świętym w obszerniejszćm znaczeniu tego sło- 
wa; w nićmło zostaliśmy i my także zamknięci. 
W pośrodku tćj świątyni wznosi się z ziemi 
prostokątna skała, tworząca jedna całość z ska- 
listym gruntem na którym stoi; trzystopowy 
otwór prowadzi do wnętrza tćj skały, to jest do 
małćj, dlutem wyżłobionćj komórki, majacćj 
jeden Kwadratowy sażeń rozległości, w którćj 
leży trumna naszego Zbawiciela. I ta trumna 
składa także jedne całość z skalistym spodem 
komórki i została przeto aż dotąd na miejscu 
nienszkodzoną. — Ponad tą trumna bywa dla 
każdćj sekty wystawiany ołtarz, i msza święta 
odprawiana. Tę skałę przyodziałi chrześcijanie 
zewnątrz kosztownemi marmurowemi płytami 
i pokryli ja kopułą. To więc jest właściwie 
świątynia w świątyni, czyli grób święty w ści- 
słóm tego słowa znaczeniu. Dopićro około te- 
go grobu wzniesiono zabudowanie z słupami 
i pokryto je wysoką kopułą, do któregoto okre- 
gu pryłaczyły się późnićj zewnatrz muogie in- 
ne miejsca do nabożeństwa. — Zaczęliśmy od 
zwidzenia wszystkich tajemnic. Około 5 go- 
dziny wieczorem rozpoczęła się katolicka pro- 
cessyja. Wyszła ona od kaplicy, gdzie się Chry- 
stus po zmartwychwstaniu Maryi Magdalenie ob- 
jawił, kn kaplicy wyroku sędziów, ku owćj bi- 
czowania, wyszydzenia, ku miejscu rzucania ko- 
stek o suknie, ku więzieniu, na Golgatę ku 
placu ukrzyżowania, ku miejscu wzniesienia 
krzyża, dalćj do kaplicy znalczienia krzyża 
świętego, ztamtąd do miejsca nabalsamowabia, 
a wreszcie do świętćj trumny. To nabożeń- 
stwo trwąło aż do późnego wieczora. — O wpół 
do dwunastćj godziny w nocy zaczeły się jutrz- 
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nic. — O I godzinie pazysiapilisuwy do świę- 
tych sakramentów, o 3 godzinie zrana odpra- 
wil O. Alexander mszę świeta na górze Jalwa- 
ryi powyżćj wzniesienia krzyża i udzielił nam 
sakramentu komunii. — O 4 godzinie wysłu- 
chaliśmy mszy świeętćj przy przenajświętszćj 
trumnie. O 5. godzinie wypuścili nas Turcy 
z grobu świętego, ato zaprawdę jedynie, żeśmy 
surowe mieli firmany. Poczóm zaczeltaliśmy 
na Konie, aby się udać konnc do Betlejem, do 
martwego inorza, pieczar proroków, i do Jor- 
danu. Czas nagli; nasz urlop kończy się uie- 


zadługo. 
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skazani na smierć, 

W całćj historyi angielskićj nióćma może slab- 
szego i przewrotniejszego charakteru jas byt 
charakter Jaltóba I. niegodnego następcy iró- 
lowćj Elżbićty, a przecież zawićra jego pano- 
wanie pod względem wymiaru sprawiedliwości, 
zbrodui stanu i tychże ukarania, najcieliawsze 
szczególy, Syn Maryi Stuart nie mógł patrzyć 
bez drzenia na miecz nagi, nigdy nie dobył 
oręża przeciw nicprzyjaciołom Anglii, ale topov 
katowski nic przejmował go taka zgroza, i nie- 
bylo zapewue króla, któryby mu tyle itak szla- 
chetnych oliar poświęcii. Hlistoryja jego pano- 
wania jest prawie nieprzerwanóm pasmem spi- 
stów, wyroków Śmierci i traccń. 

Nie podlega zadnćj watpliwości, iż Blzbičti 
pod konice swojego panowania, wiele na swo- 
jój wzięlości utraciła i Że się jéj więcćj oba- 
wiano niż ją lubiono. Chociaż jćj obchód po- 
grzebowy odbył sie z większa przyzwoitościa 
niż ów Ludwika XIV, było jednaisze wielu 
takich, którzy przy jéj śmierci wołali podobnie 
jak przy śmicrci tego wielkiego króla: »Ach — 
przecież raz!< 

Jéj nasiepca objął koronę śród wielkich na- 
dziej ludu; jalkoż tak być musiało, aby poszło 
w niepamięć, że był książęciem szkockim. 

Trzy religijne stronnictwa istniały natenczas 
w Anglii. 1) Ilonformiści, ogół narodu, wyzna- 
wcy prawnćj religii Kraju, gdzie jednak trudno 
do oznaczenia, jaka właściwie religija panowała, 
gdyż religija królowćj Elzbićty różniła się wła- 
śnie tyle od religii Edwarda IV, co ta od re- 
ligii króla Ileoryka VIII. 2) Katolicy. 3) Pu- 
rytanie, którychby także ultraprotestantami na- 
zwać można. Ci powróciwszy z wygnania, na 
jakie ich prześladowania Maryi Tudor skazaly, 
przynieśli z Niemiec, Szwajcaryi i Hollandyi 
nauke Malwina z soba, zaprzeczali duchowe 
zwierzchnictwo króla, a każdy biskup lub arcy- 
biskup był u nich uosobionyia antychrystem. 
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Henryk TV wyrzekł: iż jedna msza watia prze- 
cież tyle co królestwo, konforiniści przeciwnie 
sądzili, iż jakiekolwiek zasady zostały wpojone 
Jakóbori I w jego młodości, onby je przecie 
dla utrzymania korony swojćj poświęcił. Mato- 
licy zaś przypominali sobie Że to był syn szko- 
chićj królowćj Maryi Stuart. Purytanie wre- 
szcie mniemali niepodobieństiwem , aby wycho- 
wanice gorliwego Buchanana był czómeś innóm 
jak tylko snrowym kalwinistą. 

Jedni tylko konformiści nie zawiedli się w awa- 
ich nadziejach; ledwie Jakób I osiadł na tro- 
nie, okazał się natychmiast zaciętym anglika- 
nem, i niezadowolony sama tylko podpora ber- 
la, jakićj użyczał p»awnćj religii, wspiórał ją 
jeszcze niebezpieczniejszą bronią pióra; idąc 
bowiem za przykładem ccsarzów byzantyńskich, 
jak mało dbał o sławę wielkiego rządzcy, tali 
znowu podchlebiając sobie, miał sie za głębo- 
kiego teologa , usiłował narzucić szkockiemu 
kościołowi nienawistne formy episkopatu, a cho- 
eiaż poczynił był katolikom najpiekniejsze przy- 
rzeczenia łagodności i tolerancyi, nie tylko że 
nit zaradzał dolegliwościom, na jakie byli nie- 
ustannie wystawieni, lecz owszem okazał stala 
wolę powiększenia takowych. 

Zawiązało się niebezpieczne sprzysiężenie 
którego katastrofę dla tego tu przytoczymy» 
ponieważ daje wyobrażenie o charakterze króla 
Jakóba. Bylto spisek kilka wielkich panów, 
zamierzających pochwycić króla, jak się to r*” 
gdyś z jego matką stało, aby go w ten sped 
zmusić do obrania innego ministeryjnm. l 
zawiadomieniu króla o spisku, wtrącono 7 osó! 
do więzienia i oskarzono o zbrodnię stanu; 
4 tych, dwu jezuitom i jednemu mniej zna- 
cznemu szlachcicowi rozpruto po zwyczaju 
wnętrzności; zostało jeszcze cztórech znakomi- 
tych mężów: Markham, Grey, Cobham i sir 
Walter Raleigh, najroztropniejsza glowa jaką 
Anglija kiedykolwiek szezycić się mogła, prócz 
jednego Newtona. 

Upłyneło ośm dni od wykrycia spisku, a ze- 
wsząd dochodziły króla prośby o ich ułaska- 
wienie, którego sobie tymbardzićj Życzono; iz 
była jeszcze watpliwość, czy się istetnie tój 
zbrodni dopuścili, gdy różne polityczne prz)” 
czyny nie pozwalały przedłożyć trybunałowi nie- 
których dyplomacyjnych dokumentów, któreby 
przeciw nim świadczyć mogły. Ale król Jakób; 
bedac sam o ich przewinie przekonanym, chci 
tćż i innych przekonać, i uczynił to w nastę- 
pujacy sposób. Nie odkrywszy nikomu swe8% 
zamysłu, podpisał publicznie, we środę, dnia * 
grudnia 1608 rozkaz stracenia Markhama; Ore” 
ya i Cobhama. Dnia następnege wyprawił do 


szeryfa posła imieniem Gibb, który był wła- 
śnie ze Szkocyi przybył i którcgo przeto nikt 
nie znał. W piątek wyprowadzono Markhama 
na rusztowanie. Uskarzał się ten nieszczęśliwy 
iĉ go próźnómi nadziejami ułaskawienia łudzo- 
mo; ale chociaż tak okrutnym dotknięty losem 
nie utracił odwagi, i odrzucił serwctę którą mu 
podauo aby sobie twarz zakrył, mówiąc, iż je- 
szcze ma dosyć siły by śmiało śmierci w oczy 
zajrzał. Podczas gdy się rozbićrał, i pod topor 
iść przygotowywał, wziął Gibb szeryfa na stro- 
nę i szepnał mu coś do ucha. Poczćm szeryf 
przystąpił do Markhama i rzekł mu: iż może 
jeszcze dostatecznie na śmierć przygotowanym 
nie jest, iże mu jeszcze dwie godziny do mo- 
dlitwy pozostawiono. 

Zaledwie Markham do więzienia powrócił 
już przyprowadzono lorda Grey, który poprze- 
dzony od licznego orszaku szlachty, postępowa! 
wsparty na ręku swoich najdroższych przyjacioł, 
otaczających go po jednćj i drngićj stronic. 
Zmówił silnym głosem ostatnie modlitwy, miat 

iękna mowę do ludu, i przez pół godziny 
błagał najwyższego o dobro Króla i królewskićj 
rodziny. Gdy już zamilkł, zbliżył się szeryf do 
niego i oznajmił mu, że musi zejść z szafotu, 
gdyż popełniono pomyłkę; podług wyroku bo- 
wiem musi Cobham przed nim umićrać. Od- 

rowadzono zatóm Greya, a teraz wystapil Cob- 
im Podobnie jak tamci, patrzył i on beż 
trwogi na narzędzia śmierci, wyspowiadai się 
žc sawojćj zbrodni i odmówił modlitwy. Ale 
w tćj chwili gdy już miał kłaść głowę pod to- 
por, wyszli Markham i Grey dwoma przeciwne- 
mi wschodami na rusztowanie. Ujrzawszy się 
ci trzéj mężowie — z których każdy miał obu 
drugich już za straconych — teraz oko w oko 
na tak ciasnćj przestrzeni, uie mogli przyjść 
do siebie z zadziwienia. Zgromadzona publi- 
czpość była niemnićj zdziwiona i czekała nie- 
spokojnie jaki temu będzie koniec, gdy szerył 
oznajmił, iż król w swojćj spaniałomyślności 
darował życie tym trzem skazanym, jakotóż i 
Walterowi Raleigh, który miał być następnego 
Poniedziałku straconym. W taki sposób uła- 
skawiał ten nowy Ludwik XI, jeżli kiedy chciał 
ułaskawić. Jakób miał się za najrozsądniejsze- 
go króla, ponieważ przez ten okrutny środek 
zmusił każdego z oskarzonych nietylko do wy- 
znania swćj zbrodni, ale tćż i udziału jaki je- 
go współobwinieni w nićj mieli. Markham zo- 
stał wygnany na całe życie z kraju, Cobham 
umar} w nędzy, Grey skończył w Towrze, pę- 

Ząc tam jedynasty rok uwięzienia; najnicszcze- 

'Wszego i najrzadszego losu doznał Walter 


Raleigh. 
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Po kolci Żołnierz, poseł i Żeglarz, zbogacił 
był swoję ojczyznę nabyciem ważnćj kolonii 
Wirginii, i ocalił ją zniszczeniem niezwyciężo- 
néj armady. Siedząc trzynaście lat w więzieniu 
Tower, przykładał się tamże do chemii, histo- 
ryi naturalnćj, chronologii, poezyi, i napisał swe 
nieśmiertelne dzieło: Historyję ziemi, Odbył 
on dawnićj podróż do Gujany w celu robienia 
tam nowych odkryć i wystawił w swóm dziele 
ten kraj jako nieprzebrana kopalnię złota. Nie- 
mogąc wzruszyć litości króla Jakóba, zamierzył 
podniecić jego chciwość. Bez zupełnego uła- 
skawienia kazał go król wypnścić tymczasowo 
na wolność, aby przedsięwziął powtórna podróż, 
którćj nieobliczonym zyskiem miał się z nim 
razem podzielić. Nieuwolniony tedy od kary 
śmierci, na którą już od trzynastu lat był ska- 
zany, stanał Ralcigh znowu na czele floty, zło- 
żonćj z cztórnasiu okrętów. Lecz wyprawa nie 
powiodła się; sir Walter został po powrocie na- 
nowo uwięzionyrn a dnia 29 października 1618 r. 
na mocy od lat już szesnastu wydanego wyroku, 
śmiercia skarany. 

Nigdy jeszcze nic umićral człowiek w podo- 
bny sposób jak on. Bedac znowu w wiezieniu, 
pocieszał sam przyjacioł. »l czómze w końcu 
jest ten Świat cały? mówił do nich. »Niczóm, 
jak tylko wielkióm więzieniem, gdzie śmierć 
sobie ofiary wybićra.e Zona jego dziekowała 
nichu. ze król jéj pozwolii rozrzadzać ciałem 
męża. On jéj odpowiedział z uśmićchem: »Słu- 
szna zaiste, moja kochana Elżbićto, abyś po 
mojćj śmierci mną rozrządzała, bo póki żyłem, 
nie działo się to zawsze.< 

Gdy około północy Żona wyszła z więzienia, 
om tego Czasu na zabawkę uáył i zaczał wićr- 
sze na swoje bliska śmierć pisać, Kapłan z West- 
minsteru który go przyszedł pocieszać, po- 
strzegł z zadziwieniem, iż był sam więcój niż 
jego więzień wzruszonym, i Że, jak sam wy- 
znawał, mnićj się na teologii i religijoćj filo. 
zofii rozumiał niż Walter Raleigh. Na kilka 
minut przed śmiercia wypalił fajkę swego ulu- 
bionego wirgińskiege tytoniu, który sprowadził 
był do Anglii. Podano mu śklankę kanaryj- 
skiego wina i zapytano jak mu smakoje. rWy- 
borniel« odpowiedział. rSzkoda tylko Że pijąc 
tak dobre wino mam tak mało czasu do zbycia.4 

O dziewiatćj godzinie zrana został Walter 
Ralcigh zaprowadzony piechotą przez szeryfa 
na stary plac Westminsteru, gdzie go ruszto- 
wanie oczekiwało. Był jak zwykle spokojny, 
bardzo starannie ubrany, wygladał jak pan 
wielki, który się w daleka podróż wybićra. Po 
drodze spostrzegł śród tłumu ludzi sir Hugha 
Breston, którego wczoraj na swoje śmierć był 
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zaprosił, idla którego umyślnym do szeryfa pi- 
sanym listem o krzesło na szafocie upraszał. 
Tymczasem list ten nie doszedł, a sir Ilugh 
Breston szamotał sie nadaremnie ze wszystkich 
swoich sił, chcac się naprzód dostać. Gdy dalćj 
postępował, przecisnął się jakiś starzec tak 
blisko do skazanego, Że sie prawie go do- 
tykał. sCzegoż chcesz odemnie?< zapytał sir Ra- 
leigh. — »Nic innego jak tylko widzićć pana i 
pomodlić się zań do Bogas — »Dziękuję ci 
starcze; Żal mi, iż ci nic dać nie mogę, jak 
tylko wdzięczne uznanie twój dobrej checi. 
Porém postrzegłszy iż tenże staruszek był łysy, 
rzekł mu: »Na ci tę axamitna czapkę, ona ci 
się teraz więcćj niźli mnie przyda.* 

Wstąpiwszy na rusztowanie skłonił się z n- 
przejmą dostojnością lordom, rycerzom i wszy- 
stkim obecnym panom. Sługa szeryfa nakazał 
milczenie a sir Walter zaczał mówić: 

»Mylordowie i mościpanowie, — proszę wpa- 
nów o pobłażanie, jest to trzeci dzień mojćj 
febry. Gdybym więe miał jaka słabość okazać, 
proszę to przypisać mojćj chorobie, jest to bo- 
wiem godzina, w której mię zwykle nagaba « 
Wkońcn spostrzegłszy lorda Arundel, lorda 
Doncaster i niektórych innych przy odleglej- 
szém oknie, wyrzekł: »Dziękuję Bogu że mi 
w swojćj nieprzebranćj łasce dozwała umićrać 
w tak zacnćm zgromadzeniu, a nie w lochach 
więzienia. Będę się starał mówić głośno, Życzę 
sobie bowiem, abyście mię wpanowie słyszeli.« 

»Zaezekaj wpan(« odpowiedział lord Arundel. 
sZejdziem do pana na rusztowanie.« 

Co tóż w istocie uczynili. Sir Walter podał 
każdemu rękę aby mógł wyleźć na rusztowanie, 
i usadowił ich podług godności i wieku. jak gdy- 
by w jakim salonie honory czynił; potóm miał 
mowę, którą ułożył na piśmie, a która nie mnićj 
jak trzy kwadransy trwała. Po jćj skończeniu 
pożegnał wszystkich lordów i odprowadził ich 
mówiąc: 

sZal mi, że wpanów tak predko opuścić mu- 
szę, lecz idę w daleką drogę.* Poczóm prosił 
kata, by mu pokazał topór, a gdy ten się ocią- 
gał, powtórzył Raleigh: »Pokaż-no, proszę cię 
bardzo, czyż myślisz że ja się boję”< Wziął 
topor silna ręka, spróbował ostrze i rzekł śmie- 
jac się do szeryfa: »Jestto gwałtowne lekarstwo, 
lecz wszystkie choroby leczy.e To rzekłszy 
uklakł i modlił się; gdy powstał i zaczął się 
rozbićrać , rzucił mu się kat do nóg i prosił 
przebaczenia. Sir Walter uściskał go i prosił 
go aby na dany przez siebie znak uderzył jak 
tylko może najmocnićj. Gdy juź miał głowę 
na klocu położyć, radził mu kat aby raczéj na 
druga stronę głowę obrócił. »Ach mniejsza 


oto,4 odparł Raleigh, »luórędy obrócę głowę, 
aby tylko serce na swojém miejscu pozostało. 
Zmówił jeszcze krótką modlitwę i dał znak, a 
gdy kat nie uderzył, odezwał się skazany: 
»Tuijże mój kochany, tnij śmiałol< Dopióro 
przy drugióm cięciu spadła głowa, lecz już po 
pićrwszćm ani drgnęło ciało. 

Tak umarł w siedmdziesiatym roku życia sir 
Walter Raleigh, wielki admirał Anglii, jenerał- 
lejtnant lądowćj i morskićj siły, namiestnik 
wyspy Jersey, kapitan gwardyi królowćj El- 
zbićty, w imieniu którćj posłował prawie we 
wszystkich stolicach Europy — tak umarł mą 
który był zarówno znakomitym mowcą, teolo- 
giem, chemikiem, gcografem, historykiem i poe- 
tą. Jest to ten sam sir Raleigh, który nam 
znany jest z Waltera Skotta romansów, gdzie 
go widzimy młodym, ubogim dworzaninem, nie 
posiadajacym nic na świecie prócz swojćj szpa- 
dy i zielonego axamitnego płaszcza, który roz- 
ściela przed królową Elżbićta, aby swych dzie- 
wiczych stóp nie skalała. 

dB CA | 
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Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiegu, wyszedł mr. 41 
i obejmuje: 1) Alexandra hrabi Cetnera myśli o zało- 
feniu przez akcyje kolei Żelaznej w Galicyi. (Ciąg dal- 
szy.) £) Pewny i niezawodny sposób leczenia i wy- 
horzenienia epidemicznćj zarazy hulawką n owiec zwa- 
nćj, przez p. Ignacego Lipskiego obywatela poznan- 
skiego wynaleziony. 3) Jak leczyć namokrzanie krwią 
bydła rogatego. 4) Literatura gospodarska i przemy- 
słowa. 5) Raporta handlowe: O targu na woły we 
Lwowie od 30 września do 7 października. O cenach 
produktów we Lwowie, w Samhorskićm, Kołomyjskiem 
i z Odessy z 25 września r. b. 


Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckhiego, wyszedł ar. 21 i zawićra próca 
mód, następujące artykuły: 1) Uśmićch szyderczy; 
obraz fantastyczny przez Józefa Dzierzhowskiego. (Ci45 
dalszy.) 2) Pod ziemię! wiersz przez Kornela U...--* 
3) Ustęp z wizyty nieostatnićj, przez Malwir?. 4) 
Słów niektórych kilkaset, przez Leszka Duaina iof- 
kowskiego. 5) Nowości literachie. 6) Teatr. 


Z Warszawy: Przeglądu naukowego nr. 24 zawićra: 
O pieśniach ludn polskiego, przez Aleks. Niewiarow- 
skiego. — Pieśni ludu. — J. I. Kraszewski i ostatnie 
pisma jego, przez Hip. Skimborowicza, — Nowości. 

Pan Dr. F. Miklowich, dawnićj zastępujący miej- 
sce profesora filozofii w Gracu, na teraz podręczny 
przy c. h. księgozbiorze w Wićdniu, został w miejsce 
niedawno zgasłego pana Kopitara, Ohrany cenzorć 
słowiańskićj i grechićj literatnry w Wie” 
dniu. Ten młody uczony, któren prawie wsz 
europejskie języki i wszystkie sławieńskie narzecz* ka 
skonale posiada, i prócz tego w Samskryckiego jezy’ 
rozumieniu jest biegły, jest autorem: Recency!» 
znajdującćj się w 55. tomie Wićdeńskich Roczników 
literatury, od Boppsa napisanej porównawczej 
Gramatyki szczególnićj co się tyczy 31%- 
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wiańskich języków; ateraz jest zajęty ważnćm 
dziełem co do roztrzęsania języka: »Radices linguae 
slovanicae veteris dialecti,& w ktoróm on w pierwotnćj 
postaci przedstawić stara się: korzenie, siaro-sławian- 
skiego kościelnego języka nżywanego w greckim ob- 
rządku; — z porównaniem tegoż z Żyjącemi sławiań- 
skiemi narzeczami. A... 

Kosztowna książka. Rząd francnzki złecił obe- 
cnie wydanie awoim kosztem wielkiego dzieła, którego 
hrabia August Bastard się podjął. Dzieło to ma za- 
wierać w jak najwierniejszych kopijach wszystkie ma- 
lowidta i ozdoby rzadkich rękopismów, które pa róż- 
nych biblijotekach są rozrzucone. Całe dzieło będzie 
się składać z trzech wielkich oddziałów , z których 
pićrwszy będzie obejmował rękopisma francuzkie, dru- 
gi zaś i trzeci rękopisma biblijotek zagranicznych. Kał- 
dy z tych trzech oddziałów dzieli się znowu na trzy 
sekcyje czyli trzy tomy, które prenumerantom w po- 
jedyńczych zeszytach (17 na jeden tom) udzielane bę- 
dą. Jeden z 7 tablic składający się zeszyt kosztuje 
1800 franków, każda lablica po 250 franków. Format 
tego dzieła jest największe folio, papier, tak zwany, 
jezusowy. Dotąd wyszło 17 pierwszych zeszytów, 
składających tom pićrwszy, w cenie 50.600 franków I 
Podług tego kosztowałby cały francnzki oddział 91.800 
franków, a ponieważ wnosić wypada iż oba, zagrani- 
czne dzieła obejmujące oddziały podobną? będą miały 
objętość, — przeto wynosiłaby cena jednego egzem- 
plarza tegoż dzieła sumę 275.400 franków — która 
suma chyba królom i książętom, i kilkn szczególnie 
hojnie wyposażonym biblijotekom 7 albo 8 wielkich 
europejskich państw nabycie tak kosztownego dzieła 
dozwala, Nie będzie tćż więcej jak 100 cgzemplarzów 
wytłoczrnych; a z tych zachowuje sobie rząd fran- 
cuzki do swego rozporządzenia 60, licząc już w to 1 
egremplurz wydawcy i 4 egzemplarze, których złoźc- 
nie prawem jest nahazane. Te 00 egzemplarzów ts'c- 
rzą prenumeracyjny fundusz 1.839.000 franków na pićr- 
wśszą część pićrwszego oddziału, co na całe dzieło, 
gdyby takowe ukończone zostało, czyni fundusz 
16.000.960 franków!! Wątpimy wszakże aby użyte- 
czność dzieła ogromowi jego kosztów odpowiadała. 
— Nakażdy LJ ję mogłaby ta suma daleko pomyśl- 
niej na inne użłyteczniejsze cele sztuk i nniejętności 
być obróconą. 

"nm 


Wojna. Angielski dzieńnik »Spectatorx podaje na- 
stępujący okropny obraz wojny, owej poruszającej 
sprężyny losów Indzkich: »Bitwy nikt widzieć nie mo- 
Że. Prosty £ołnićrz strzćla otoczony kłębami dymn 
lub idzie naprzód w masie, która mu wszelkie przed- 
mioty zasłania. Oficer jest zanadto gorliwie wypeł- 
nieniem rozkazów zajęty, aby się mógł troszczyć oto, 
co inni robią. Dowódzca nie może być wszędzie obe- 
cnym i obejmować wzrokiem kazdy krzak , każde ko- 
ryto rzćki lub każdy wąwoz gdzie jego rozkazy wy- 
konane bywają. Dowiaduje się z samych doniesień jak 
rzeczy idą. I dobrze jest, że się tym sposobem dzie- 
je, gdyż bitwa należy do rzeczy, które człowiek robi, 
nie mając ochoty błizćj się im przypatrywać. Na niec- 
przejrzapych przestrzeniach, za każdym płotem, w kaž- 
dym jarze, na otwartém poln i po chaszczach , mor- 
dują się wzajemnie tysiące ludzi! Człowiecza postać, 
na podobieństwo Boga stworzona, bywa tam w naj- 
rozliczniejszy sposób i śród najstraszniejszych męczar- 
ni, kalóczona, rozdzićrana, niszczona. Rannych rzucają 
na wozy i uprowadzają w tył pobojowiska, a każde 
potrącenie o hamień, o pień drzewa zadaje im naj- 


okropniejsze boleści; czasem też depcą ich kopyta 
ucickającćj lub ścigającej jazdy, obojętnej na jęki i 
wykrzyki rozpaczy, podczas gdy gorączka, pragnienie 
i zadane rany trawią ich najboleśnićj! Wnet porywa 
pragnienie i zdrowego jeszcze Żołnierza, który z po- 
czerwieniałómi oczyma, z bełkocącym jezykiem, pełni 
swoje rzemiosło! I)ziko zapamiętały , pragnąc krwi i 
rozboju, morduje wszystko około siebie bez najmniej- 
szego uczucia, chociaż go roztrzaskany mózg najmil- 
szego towarzysza obryzga!« 

Dóm Nivony de Lencłos. W owej dzielnicy 
Paryża, która pod nazwą Marais była ra czasów Lu- 
dwika NIV mieszkaniem najwyższej szlachty, a teraz 
jest siedliskiem zacnych mieszczan, — wznosi się ien 
pamiętny dóm, nieuszkodzony od czasu, będący teraz 
własnością pewnego miłośnika umnictwa. Więcej niż 
sto lat upłynęło już nad grobem miłej grzesznicy, 
która przeszło 60 lat dóm ten zamieszkiwała, i tn też 
w 90 roku Zycia umarła. Wszystko łagodzący czas 
zarzucił lchką zasłonę na jćj błędy a chrześcijańska 
miłość przebaczyła, czego uniewinnić nie mogła. Ni- 
non de Lenclos była nadzwyczajna kobietą; płochość 
jej, była powszechną wadą najzucczniejszych kobict 
owego wieku; zaś cnoty jói, były wyłączną jej wła- 
snością. Wspaniały umysł, zachwycające talenta, bez- 
przykładna rzetelność, mieszkały n niej w najśliczniej- 
szćm ciele. Umiarkowanie, prawda, porządek i oszczę- 
dność, moralna siła i królewskiemi nawet obietnicami 
niezachwiana bezinteresowność, pozwalały jéj przy bar- 
dzo ograniczonych zasobach majątkowych, zachować 
zupełną nicpodległość. Jéj ojciec, dawny, dziełny 
wojskowy, odumarł ją sierotą, zostawiając jej 12,000 
frankow rocznego dochodu przy największym blasku 
piękności i igłodocianego wieku. Kupiła sobie ten dóm, 
ktory wkrótce stał sie miejscem zebrania najznakomit- 
szych i najswiatlejszych mężów Francyi. Pizez wzc- 
rowy swoj zarząd domu była nietylko wstanie przyj- 
mowau n swego stołu pierwsze osoby państwa, ucze 
nych 1 artystów, lecz iść oraz za popędem swojego spa- 
niałego serca ! wspierac nierozwarnych przyjaciół i 
niezasłałone ubóstwo. Dóm Ninony został zupełnie 
zachowany; jest on mały ale wygodny i bardzo pie- 
knćj budowy. Najpićrwsi artyści owych czasów, Mi- 
gnard i Lebrun, ozdabiali te pokoje z widocznóm za- 
miłowaniem swóćmi malowidłami. Jestto dziwnie zaj- 
mującą zabawą, przechadzać się po pokojach, w któ- 
rych niegdyś Corneille, Moliere, Scarron, wielki Con- 
dé, marszałkowie Vendôme, Villeroi, Villars i tylu in- 
nych bawiło. Na drngićw piętrze, w rzędzie czterech 
pokojów, wychodzących na ogród, znajdują się naj- 
drozsze wspomnienia. Starodawne podanie oznacza 
w jednym gabinecie miejsce, gdzie Moliere awoje naj- 
piękniejsze dzieła Ninonie czytał, równie jak to miej- 
sce w ogrodzie, gdzie nieszczęśliwy kawaler Villiers 
szpadą się przebił, dowiedziawszy się i£ ta, która była 
przedmiotem jego najzapamiętalszćj namiętności, była 
jego matką. W owym pokojn przyjmowała Ninona 
przy toalecie swoich szlachetnych kochanków, każąc 
sobie zawijać włosy ich przyrzeczeniami małżeństwa, 
a jednego razu darowanym sobie rewersem na 4000 
luidorów, mówiąc do tego, który jéj dar ten nczynił: 
»Patrz wpan jaką wartość przywiązuje do darów mło- 
dego rozrzulnika i na jakiebyś się niebezpieczeństwo 
naraził, gdybyś miał do czynienia z kobićtą, któraby 
umiała korzystać z twojej nieroztropności.a — Tu — 
oddała swujemu przyjacielowi GGourville połowę jego 
majątku, którą jćj był powierzył gdy się udawał na 
wygnanie, —- podczas gdy wielki jałmużnik Francyi 
drugą połowę mu zaparł. Po takićm doświadczeniu 
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mie miał juž Gourvilłe śmiałosci zgłosić się o pienią- 
dze u Ninony. Lecz ona napisała do niego: »Mam 
sobie wiele do wyrzucenia. W czasie wpana nieby- 
tuości zdarzyło mi się nieszczęście, które wpau prze- 
baczyć musisz.« — Przeczytawszy dotąd, sądził Gour- 
ville że tu mowa o powierzonych jej sumach; lecz 
dalćj czytał: »Utraciłam przywiązanie do pana — ale 
nie utraciłam pamięci; przyjdź pan więc do mnie, od- 
bierz swoje 20.000 talarów i Żyjmy odtąd w przyja- 
únia W tym samym pokoju przyjmowała ona królo- 
wę szwechą Krystynę, daremne oświadczenia Riche- 
lieugo, młodych Fontenella i Voltaira, którzy przy- 
chodzili oglądać to cudo swojego wieku. Tutaj skoń- 
czyła ona swoję pierwszą jakotćż swoję druga, jeszcze 
szlachetniejszą epokę życia, 

Nowy sposók na ugaszenie pragnienia. 
Kapitan okrętowy Kennedy wspomina w opisie swojej 
podróży następujący wypadek. Gdy na okręcie, któ- 
rym podróż odbywał, wody zabrakło, umoczył suknie 
w morze i wdział je zaraz mokre na siebie. Długo 
trwało, — opowiada kapitan, — zanimem moich ludzi 
nakłonił, aby to samo uczynili. Nareszcie przystali 
nato, i doznawaliśmy wszyscy tego samego skutku, jak 
gdybyśmy się byli miernie wody napili. Temu zarad- 
czemu órodkowi, do którego pierwszą myśl nastręczy- 
ło mi dzieło doktora Lind, winien jestem Życie moje 
i sześciu innych dzielnych żeglarzy, którzy bez tego 
środka byliby niezawodnie poginęli. Odtąd maczali- 
śmy nasze suknie dwa razy na dzień w wodę i wdzić- 
wali je na siebie z takim szczęśliwym skutkiem, iż tra- 
wiące nas pragnienie zupełnie się uspokajało, nasz sue 
chy, spiekły język stawał się w kilka minut wilgotnym 
i ochłodzonym, a my czuliśmy się każdą razą tak po- 
krzepieni i orzóźwieni, jak gdybysmy się istotnie po- 
karmem posilih. 

Piękna modlitwa. Gdy podróżnik Hay w po- 
bližu pewnćj arabskiej wioski chciał rozbić swoj: na- 
mioty, njrzał się nagle otoczonym od dzikiej zgrai, 
miotającćj przekleństwa na »niewiernych.« »Jakże mo- 
łecie sądzić że my nie wierzymy w Boga?e ozwał się 
Hay do jednego starca, po którego ubiorze poznał iż 
był ich | pszem. »Posłuchaj wprzód mojej codzien- 
nćj modlitwy, a potóm sam wyrzecz swoje zdanie,« To 
rzekłszy zaczął mówić głośno i z uczuciem: ojcze: 
nasz. Zniemćm zadziwieniem przysłuchiwali się Arae 
bowie modlitwie cbrześcijanina, aż wreszcie kapłau 
zawołał; »Niechaj na mnie przekleństwo Boga spadnie, 
jeźlibym kiedy klął tym, którzy taką wiarę wyznają; 
co więcój — twoja modlitwa będzie odtąd aż do mo- 
jéj ostatecznej godziny, moją modlitwą. Prosimy cię 
nazarejczyku,' powtórz nam ją, abyśmy się jéj na- 
uczyli, i zapisawszy ją złotemi literami, chowali za- 
wsze pomiędzy sobą.« 

Król Ludwik Filip i księżna Joinville. 
Zapewniają, Ze zaraz po otrzymaniu depeszy księcia 
Joinville o wojnie marokańskićj, udał się krol Ludwik 
Filip do księżny Joinville, która już pićrwszych bole» 
ści połogu doznawała. »Książę Joinville,a ozwał się 
król do chorej, »bombardował Tunger.c— *Czy zdrów Pe 
— »Jest zdrów, ale znajdował się w wielkićm niebez- 
pieczeństwie. Oto jest depesza.« — Pau M. lekarz 
królewski zrobił króla uważnym, iż czytanie całego 
pisma w tćj chwili jest nadto natężającem, a wszelkie 
wzruszenie niebezpiecznóćm nawet być może. »Mój 
panie, odpowiedział Ludwik Filip, »w mojćj rodzinie 


musi kazda księżniczka być gotową słyszeć wszysthko— 
każdego czasu. — A księżna Joinville odczytała isto- 
tnie całą depeszę aż do ostatniego słowa. 


Napoleon i Wellington. Dnia 7. września tego 
roku zaszło rzadkie spotkanie w Rouen. Spiżowa sta- 
tua Wellingtona i marmurowy posąg Napoleona, — 
tamta w drodze do Londynu, ten, darowany przez 
króla miastu Ajaccio, w transporcie do Korsyki — 
przybyły na miejsce lądowania na dwóch różnych 0- 
krętach, lecz prawie o jednym czasie. Powstała tedy 
aprzeczka pomiędzy obydwoma spedytorami o pićr- 
wszeństwo. Dopićro dowódzca portu rozstrzygnął aby 
Napoleon najprzód był z okrętu wyładowanym, a Wel- 
lington najprzód z lądu na okręt raniesionym. Tak 
więc uszło to spotkanie obudwóch współzawodników 
dosyć jeszcze spokojnie. Ale któż wić — mniema 
»Journal de Rouena — czy jakie smutne skntki ztąd nie 
wynikną. W teraźniejszych czasach może się rząd zae 
przeć łatwo kommendanta portu, który dał Nanoleo- 
nowi pićrwszeństwo przed Wellingtonem, a przypu- 
szczenie Wellingtona dopićro po Napolonie, jest wła- 
śnie swypadkiem, ktoryby mógł przerwać 
dobre porozumienie pomiędzy obudwoma 
rządami.e (Słowa angielskićj mowy z tronu.) 


Wynalazek dotąd nieużyty. Pisma francuz- 
kie opowiadają wypadek, który się za czasów Ludwika 
XV wydarzył, a obecnie wynalazek kapitana Warnera 
przypomina: Pewien jubiler, imieniem Dupré, zajmo= 
wał się w Paryżu przetapianiem kryształów w celu 
robienia z nich fałszywych dyjamentów. Ale zamiast 
pożądanych kamieni otrzymał kompozycyję, której. 
palna siła tak była wielką, iż masa ta nawet w wodzie 
orzała i owszem jeszcze mocnićj w nićj się Zarzyła. 

jdy Dupré dostatecznie o swojćm odkryciu się prze- 
konał, udzielił takowego ówczesnemu ministeryjum. 
liędąc powołanym do Wersalu, uczynił na kanale tam- 
tejszego parku pomyślne doswiadczenia, po których 
wykonał pózźnićj w jednym z portów francuakich ró- 
wnie szczęśliwe próby na większą stopę. Najimielsi 
oficerowie morscy byli przejęci zgrozą na widok okro- 
pnych skutków tego morderczego narzędzia. Zać król 
Ludwik XV obawiał się tak dalece zgubnych skutków, 
jakiehy upowszechnienie się tego wynalazku sprawiło, 
iż wynalazcę znaczną wprawdzie pensyją i orderem 
świętego Michała wynagrodził, lecz oraz o zamilcze- 
nia tego wynalazku nazawsze zobowiązał. Ten po- 
stępek królewski zasługuje tembardzićj na zaszczytne 
uznanie, iż Francyja natenczas wojnę z Angliją toczyła. 


Syn cesarza Krzysztofa na wyspie Hayti 
Pewien korrespondent londyńskiego dzieńnika » Sun«€ 
opisuje nowego jenerała murzynów Guerrier w nastę- 
pujacy sposób: »Guerrier, duc de Christophe, nowy je- 
nerał murzynów na wyspie Hayti, jest niezrównany 
co do swojćj postaci i swojego stroju. Należy on do 
uboższych posiadaczy plantacyj na tej wyspie, chodzi 
w zgrzebnych spoduiach i kurtce z tejże samćj materyi, 
w starym słomianym kapeluszu, i nie nosi ani poń- 
czoch ani trzewików. Ostrogi przypina do gołćj pię- 
ty. Jadąc na koniu, trzyma w rękn tak niesłychanie 
wielką rusznicę, Że może z nićj półfuntowemi kulami 
strzćlać; przytćm jest wokoło otkany pistoletami. Je- 
go podrzędni dowódzcy są po większćj części w ten 
sam sposób ubrani i odrzucają z pogardą wszelkie 
inne uniformy i odznaczenia wojskowe. 
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